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Górnoślązak
jpismo codzienne9 pośw ięcone sprawom ludu polskiego na, Śląsku*,

i

* „cńrnô rakw [ Pr>zez lud  — dla ludul
s bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- 
ściańska“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt,H U l f t U B ł l ł l    1 “     '  j .  1 I

kosztuje na poczcie i  u agentów I markę 60 ten. kwartalnie, 
z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. TeleXon Nr. 1049.

O g ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz pety to wy jednołamowy. Przy 
klfkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu.

R e k l a m y :  50 fen, od wiersza._________

Redakcya, ekspedycya i  drukarnia znajdują t lę  przy 
u licy  B eaty  (Beatestrasae) nr. 16

Kalendarz katolicki:
2I-go września: Mateusza ap.

Rozumna zdanie robotnika
o przyszłych wyborach.

Przyszłe wybory zainteresow ały wielce 
szerokie warstwy robotników . O dzywają 
się w tej sprawie liczne głosy, św iad
czące, i e  uśw iadom ienie w śród naszych 
robotników , choć powoli, jednak stale 
posuw a się naprzód. Podajem y poniżej 
zdanie zw olennika > Górnoślązaka* i 
św iatlejszego robotnika z Szopienic, 
który o przyszłych w yborach pisze, co 
następu je :

N iezadługo nadejdzie dzień, w k tó 
rym to będziemy musieli m ierzyć nasze 
siły z przeciwnikam i politycznymi. N aj
niebezpieczniejszym  naszym przeciw ni
kiem są centrowcy, którzy, pom imo swego 
szum nego hasła »za prawdę, wolność 
i prawo*, naszem u ruchow i narodow em u 
wypowiedzieli zaciętą walkę, w nosząc n ie
zgodę do naszego obozu katolickiego, 
który rozdziela się znów na dwie zw alcza
jące się partye. Sam o się przez się rozumie, 
źe z tej niezgody wśród katolików cieszy 
się nasz wspólny wróg i zbiera plon obfity. 
Zam iast tępić niewiarę, to  znaczy sze
rzący się u nas n a  Górnym  Śląsku so
cjalizm , wolą centrowcy nas narodow 
ców zwalczać. W iedzą przecież bardzo 
dobrze, że zwycięsko z walki wyborczej 
bodaj wyjdą, przypuszczają jednak , że 
za pom ocą socyalistów, naszych wspól
nych wrogów, zdołają siły nasze złam ać. 
P łonne są, panow ie centrowcy, w asze 
nadzieje. A gitujecie wprawdzie za wa
szym kandydatem , ile wam sił starczy, 
odbyw acie liczne zebrania agitacyjne, 
jednak nie wiele wam przysporzy ta 
agitacya zwolenników. My robotnicy 
na wędkę centrow ą złapać się już 
nie pozwolimy. My Polacy wprawdzie 
wieców zwoływać nie możemy, gdyż 
liczne przeszkody stają nam  w dro
dze, jednak  agitacyę za kandydatem  na
szym, p. Korfantem , przeprow adzam y 
ustnie. Ip rzy  tej tak cichej i skrom nej 
agitacyi musimy być bardzo ostrożnym i, 
gdyż nieprzyjaciele czyhają na nas na 
każdym kroku i m szczą się w ten  spo
sób, że donoszą o tern pracodaw com , 
narażając nas na u tratę  pracy. Jednak  
i taka nikczem na robota nie ustraszy 
nas od agitacyi za kandydatem  do »Koła 
Polskiego*.

Socyaliści w swojem gnieździe w K a
towicach upraw iają istne najazdy na»K oło 
Polskie*, obrzucając go różnem i kłam 
stwami. Uwierzyć tym kłamstwom może 
tylko człowiek, które nie ma zdrow ego 
rozum u, a że wśrdfa naszych robotników  
m ało je s t takich, dla tego też zw olenni
ków > czerwoni braciszkowie* u nas bar
dzo m ało m ają. Zwolennikam i socyali
stów m ogą tylko być ludzie, którzy nie 
rozszerzyli jeszcze w idnokręgu swego 
i w ierzą im na oślep. Jak  w głow ach 
takich uwiedzionych ofiar wygląda, niech 
posłuży następujący fak t: .P racow ało
nas na jednym  i tym samym num erze 
sześciu robotników , pom iędzy nam i był 
także jed en  z zwolenników socyalistów. 
Podczas rozmowy wpadliśmy także na 
tem at polityki i staw iono pytanie, jak 
długo już to socyaliści na tym świecie 
panują. .Czerwony* bez zakrztusienia się 
odpowiada, że od początku świata, n a 
wet O jciec św. jest socyalistą. N a za
rzut, zrobiony m u przez jednego z ro
botników, że nie długo, a socyaliści 
i Pana Jezusa ogłoszą socyalistą, od
pow iada: A jakżeś ty chciał?*

W idzicie kochani bracia, jak to tem u

W s c h ó d  s ło ń c a : Z a c h ó d  s ło ń ca* Umiona słowiańskie:
godz. 5 minut 45 godz. 6 min I 21-go września: Bożydar.

biednem u robotnikow i socyaliści zawró
cili w głowie, a tak ogłupiają wszystkich 
tych, którzy im wierzą. Chwytają się 
przy swej niecnej robocie środków, 
które m uszą zrobić w rażenie na nie
uśw iadom ionych ludzi, na  przykład, bez
czelnie głosząc, że O jciec św. jest także 
socyalistą. Że O jciec św., który jest 
głową K ościoła katolickiego, nie jes t 
socyalistą, chyba tłom aczyć nie potrzeba. 
Ż e  takich bezczelnych środków  chw ytają 
się socyaliści, to zresztą n ic dziwnego, 
bo przecież ich przywódzcy tutejsi to 
żydzi, którzy nie wierzą w nic, więc 
chcieliby wyrwać także z serc naszego 
bogobojnego ludu religię i zapędzić go 
na  bezdroża. I na  kandydata takich 
ludzi m am y my katoliccy robotnicy 
głosow ać? Nigdy, przenigdy. P rzecież 
człowiek, polecony przez takich ludzi 
nie m oże bronić naszych praw  religij
nych i narodow ych, jeżeli sam uważa 
religię za szatę, k tórą m ożna zm ieniać 
według potrzeby.

K to sprzyja socyalistom  ? O tóż prze
ważnie ludzie, którym  nie chce się p ra
cować, którzy chcieliby, aby im m anna 
z nieba leciała, jak żydom na puszczy. 
L os polskiego robotnika jest wprawdzie 
opłakany i musimy m ieć przedstaw icieli 
w Berlinie, którzyby dom agali się ener
gicznie zm iany na lepsze, jed n ak  czy 
posłow ie z K oła Polskiego nie czynią 
tego? Ż adna  partya, naw et socyalistyczna 
n ie  w ygłosiła w obronie robotników  tyle 
mów w przeszłej sesyi parlam entarnej, 
ile posłow ie z K oła Polskiego. I potem, 
czy kandydat socyalistów  p. Morawski 
um iałby bronić robotników  w Berlinie, 
jes t wielkiem pytaniem . Mamy przecież 
robotnika z by tom sko-tarnogórskiego 
pow iatu posłem  w parlam encie i zasiada 
w partyi silnej, k tóra z rządem  utrzy
m uje stosunki, a co ten  poseł dla nas 
zdziałał? Z tego wszystkiego widzimy, 
że nas robotników  zastępow ać pow inien 
człowiek, k^óry ma, jak to mówią, głowę 
na karku, który ma zdolności po temu. 
Przeświadczyliśm y się w zupełności, że 
dotychczasow y poseł p. K orfanty bronił 
nas robotników  w Berlinie w edług sil 
i jego powinniśm y wybrać na  przekór 
socyalistom  i centrow com , a na  pożytek 
nas biednych robotników. Wiarus.

Trzęsienie ziemi w Kalabryi.
D otąd nie zdołano jeszcze stwierdzić 

stanow czo liczby ofiar trzęsienia ziemi 
w Kalabryi, oszacow anie zaś szkód nie 
rychło zostanie przeprow adzone. C ho
ciaż K alabrya była niegdyś kolebką p ra 
starej cywilizacyi, dzisiaj k raina ta jest 
zaniedbana i leży na uboczu od wielkich 
szlaków kultury. Środki kom unikacyjne 
pozostaw iają tam  wiele do życzenia
1 dlatego akcya ratunkow a rów nie jak  
zbieranie danych o rozm iarach ka ta
strofy idzie stosunkow o bardzo powoli. 
U rzędow a statystyka podaje, że w pro- 
wincyi C atanzaro 47 m iejscowości u le
gło  katastrofie, w prowincyi C osenza 45, 
prow incya Reggio di C alabria najmniej 
ucierpiała, chociaż w r. 1894 tutaj w ła
śnie najbardziej dało się odczuć trzę
sienie ziemi.

K atastrofą ^  pisze jed en  z kore
spondentów  7- zaskoczyła mieszkańców 
K alabryi nocną porą pom iędzy godziną
2 min. 44 a godz. 2 min. 50 w miarę 
położenia geograficznego pewnej miej
scowości.

P izeraźen i m ieszkańcy wybiegali

z domów w bieliźnie w ołając: .T rzęsie 
nie ziemi!* Domy bardzo  szybko waliły 
się, m nóstwo bowiem  ludzi straciło 
życie bądź w łóżku, bądź tuż pod 
drzwiami. Lepianki, których jest w K a
labryi jeszcze bardzo dużo, mimo swej 
względnej lekkości zapadały  się pod 
własnym  ciężarem , a zwłoki, wydoby
w ane z pod  gruzów  nie okazywały 
większych ran. W idocznie m ieszkańcy 
lepianek ulegali uduszeniu pośród  za
padłych ścian. Dom y m urow ane oczy
wiście rozsypywały się rychło  w gruzy, 
k tóre zabijały m ieszkańców, m iażdżąc 
ich często. Po  wsiach ocalało wielu 
robotnikow , którzy w nocy wybrali ssię 
na  pola ryżowe, ażeby jak  najprędzej 
zebrać ryż z plantacyi wielkich właści
cieli.

O becnie więcej, niż połow a ludności 
kalabryjskiej obozuje pod  gołem  niebem, 
obaw iając się now ego trzęsienia ziemi. 
Szczęściem  należy nazw ać okoliczność, 
że trzęsienie ziemi wydarzyło się w cie
płej porze. Gdyby katastrofa ta, po d o 
bnie jak niedaw no w D iano Marino, 
spad ła  na ludność w lutym, ubodzy 
Kalabryjczycy, źle odziani, ucierpieliby 
ogrom nie od zimna. Podczas trzęsienia 
ziemi na  wyspie Isch ia spo ra  liczba 
ludzi została żywcem pogrzebaną, g inąc 
powoli z głodu i wycieńczenia. Tym  
razem  w Kalabryi, do tąd  przynajm niej, 
nie wydobyto z pod gruzów  ofiar, któ- 
reby, sądząc z rozm aitych oznak, zgi
nęły pow olną śmiercią. Jeżeli są jeszcze 
takie ofiary, to  bardzo niełatw o o ra tu 
nek dla nich, katastrofa bowiem  objęła 
ogrom ny obszar, co u trudnia akcyę 
ratunkow ą.

Nędza w K alabryi dosięgła obecnie 
szczytu. Ci, którzy uratow ali swe ży
cie, zazdroszczą teraz um arłym , niczego 
ju ż  nie potrzebującym . W szystkie środki 
żywności zostały zniszczone, a chleb, 
wysyłany z dalszych okolic, nie wystar
cza naw et dla połowy głodnych. Gm ina 
m iasta M essiny wysyła codziennie 2000 
kilogram ów chleba wojskowego do R eg
gio, ilość ta  jednakże je s t za m ała, cho
ciaż R eggio należy do m iejscowości, 
k tóre mniej ucierpiały. W  Parghelia, 
gdzie ani jeden dom  n ie  nadaje się do 
zam ieszkania, tłum  na dw orcu kolei n a 
padł na  pociąg, wiozący chleb do 
M onteleone, i splądrow ał go. U rzę
dnicy i służba kolejowa spoglądali bez
radnie na ten  rabunek, dokonany przez 
głodnych z krzywdą dla innych g ło 
dnych. Z 11 centnarów  m etrycznych 
chleba doszło do M onteleone niewiele, 
na  szczęście m iasto C atam aro wysłało 
tam  36 centnarów .

D atki na dotkniętych katastrofą płyną 
obficie. K ról ofiarował 100.000 lirów; 
m iasto Rzym 50.000; banki i Tow arzy
stwa żeglugi dają  od § do 10.000, urzę
dnicy państwow i ofiarowali jednodniow y 
swój dochód, a za tym przykładem  p o 
szli m aszyniści kolejowi. Izby robotn i
cze yrządjmją po  m iastaeh pochody dla 
zbierania datków, W  pochodzie tyra 
wezmą udział przedstaw iciele wszystkich 
stanów. Czyściciele Obuwia w Rzymie 
dają zarobek jednodniow y n a  rzecz d o 
tkniętych katastrofą, m arynarka w ojenna 
zbiera pośród siebie składki, M ascagni 
daje koncert, & Fumagali urządza przed
staw ienie teatralne.

O  przyczynie katastrow y pisze rzym
ska .T ribuna* , której w spółpracow nik 
otrzym ał inform acye od ks. Alfaniego, 
pracującego we Florencyi w »Osserva- 
to re  X im eniano*. Ks. Alfani n a  pod

stawie całego szeregu dat potw ierdził 
zdanie obcych uczonych, że trzęsienie 
ziemi w Kalabryi miało cechę wulka* 
niczną. O gnisko w strząśnień leży bar
dzo głęboko, ale będzie je  m ożna obli- 
czyć, gdyż w K alabryi, klasycznej kra
inie w strząśnień ziemi, istn ieje obfity 
m ateryał obserw acyjny i pew ne warstwy 
ziemi przy każdem  trzęsieniu ziemi dają 
tensam  seism ogram , chociaż o rozm a
itej sile. N iestety, ks. A lfani przewi
duje możliwość dalszych wstrząśnień. 
Spostrzeżenia innych obserwatoryów 
potw ierdzają obawy ks. A lfaniego; zwła
szcza nieruchom ość przyrządów, które 
regestru ją  ruchy  drżenia, tak zwanych 
trem ografów, je s t złą wróżbą. Ks. A l
fani wyraził naw et obawę, że trzęsienie 
ziemi naw iedzi Genuę.

Jako znam ienną cechę obecnej kata
strofy podnoszą m ieszkańcy Kalabryi 
fakt, że tym razem  zwierzęta nie prze
czuły, iak zwykle, trzęsienia ziemi. 
N ie zapow iadał go także huk, podobny 
do grzm otu, który dopiero nastąp ił po 
pierwszem  i najsilniejszem  w strząśnieniu. 
W  Tiriolo miał spaść, deszcz popiołu, 
w Pizzio m orze cofnęło się o kilka m e
trów, fale rzeki A ngitola spiętrzyły się, 
a kilka źródeł niedaleko, wybrzeża zni
knęło. W szędzie panow ało przed ka ta
strofą duszne pow ietrze, a na jasnem  
niebie ukazywały się błyskawice.

Popis gim nastyczny w Watykanie.
P ius X daje ciągłe dowody prakty

cznego poglądu na życie i troski o now o
czesne potrzeby społeczeństw a kato
lickiego, zajm uje się młodzieżą, jej 
wychowaniem  m oralnem  i fizycznem. 
W iadom o jest, jak  ważnym czynnikiem  
w w ychow eniu są ćwiczenia gim nasty
czne, k tóre we W łoszech rozwinęły się 
bardzo świetnie. P rzed kilku laty jeszcze 
nie było innych towarzystw gim nasty
cznych w Rzymie, tylko zakładane z ra 
m ienia rządu. Na kongresie katolickim 
w T arancie  postanow iono założyć w ka
żdej gm inie stow arzyszenia gim nasty
czne i m iejsca zabaw dla młodzieży ka
tolickiej.

W  każde święto i niedzielę ucznio
wie, ubrani w specyalne m undurki, od
różniające ich stowarzyszenia, udają  się 
pod opieką nauczycieli na przechadzkę 
na zabawy za m iasto. W pływ  umoral- 
niający, uzdraw iający tych instytucyi jest 
ogromnym.

T o  też jest ich mnóstwo we W ło
szech. Rzym sam  liczy ich kilkanaście. 
Sfery liberalne uprzedziły jednak inne 
w o rg an izac ji ogródków  wychowaw
czych, m iejsc dla zabaw  (ricreatorii) 
i stow arzyszeń gim nastycznych. S tąd  
poszło, że i rodziny katolickie posyłały 
tam  dzieci dla gim nastyki, ćwiczeń, za
baw  i wycieczek. G łów nego kontyn- 
gensu  dostarczają dzieci rodziców nie
zamożnych.

Zm arły papież L eon XIII uprzedzo\ 
nym był co do tych ćwiczeń gim nasty
cznych, nie chciał się niem i zajmować 
i twierdził, że daw niej nie było tych 
»rekreatoryów*, a ludzie byli silniejsi; 
Z a  P iusa  X wszystko to  się zmieniło* 
Syn ludu rozum ie jeg o  potrzeby i ju f 
kazał sobie przyprow adzić młodzież 
i przypatryw ał się jej ćwiczeniom gim na
stycznym  w dziedzińcu della V igna w« 
W atykanie.

T eraz objawił życzenie, aby wszyst
kie stow arzyszenia g im nastyczne kato*'



Kckie włoskie wysłały delegatów na 
wielki popis w W atykanie. Będzie to 
zjazd sportowy, którego data jeszcze 
nie oznaczona i prawdopodobnie od
będzie się w pierwszej połowie paździer
nika. Gimnastyka, ćwiczenia atletyczne 
z wielkiemi piłkami, konkurs kołowców, 
.wyścigi w bieganiu itd. wchodzą w pro
gram. Pius X kazał wybić 200 medali, 
jzłotych i srebrnych, dla rozdania jako 
Inagrody. Prawdopodobnie popis od
będzie się w ogromnym dziedzińcu Bel
wederu. Ćwiczenia konkursowe odbędą 
się bez obecności Papieża, który tylko 
■ukaże się w dniu rozdania nagród i osta
tecznych zapasów.

W szystkie stowarzyszenia gimnasty
czne włoskie miały prawo zapisywać się 
do konkursu do dnia 15 września.

Polska.
Zabór rosyjski.

W a lk a  o szk o łę  p o lsk ą .
W arszawska Agencya tel. kor. do

nosi:
W e środę odbyły się w W arszawie 

trzy wiece młodzieży akademickiej, gru
pującej się w trzech korporacyach 
»Zjednoczenie«,^Bratnia Pomoc* i »Spój
nia*. Na wszystkich tych wiecach uchwa
lono jednomyślnie bojkotowanie uniwer
sytetu, politechniki i instytutu wetery
naryjnego aż do czasu unarodowienia 
tych zakładów. Jednocześnie oświad
czono się za koniecznością bojkotu rzą
dowych szkół średnich.

W  czwartek miał się odbyć akade
micki wiec w uniwersytecie z okazyi 
zapowiadanego na ten dzień rozpoczęcia 
wykładów. — Ponieważ jednak nazna
czone zostały wybory rektora, rozpo
częcie wykładów odroczono, wiec zatem 
również musiał uledz zwłoce.
O k ó ln ik  k s . a rc y b is k u p a  P o p ie la .

Pamiętają czytelnicy nasi, źe war
szawski arcybiskup ks. Popiel wydał 
w sprawie bojkotu szkoły rosyjskiej 
list, okólnik. Okólnik ten nawołujący 
do przestania bojkotu odczytano z ka
zalnic kościołów. Okólnik ten raczej 
rozgoryczył aniżeli uspokoił społeczeń
stwo. Wykazało się, źe ks. arcybiskup 
Popiel, wydając okólnik, uległ namowom 
ugodowców warszawskich. Przekonał 
się atoli po niewczasie, że list jego 
chybił zupełnie celu. Na tle tych wy
darzeń pojawiła się głoszona przez ko
respondenta »Now. Ref., wieść, źe ks. 
arcybiskup Popiel w osobnym liście 
zwrócił się do cara, że okólnik swój 
wydał wbrew własnym przekonaniom. 
Ugodowcy wiadomości tej skwapliwie 
zaprzeczyli. W obec tego w najnowszej

JANINA S. ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
Pow ieść h istoryczna z XV-go i XV!-go w ie lo .

68) .(Ciąg dalszy.)
A że zawsze w chwilach takich, 

biedy go nieco odlatywała odwaga zwykł 
był się zwracać do brata, więc i teraz 
rzekł mu cichutko:

— Rym wid, jak ci jest?
— Radośnie, i nieco trwoźnie.
— I mnie, i mnie!
A potem razem weszli za »kochanym 

istrykiem* do komnaty królewicza. Kom- 
'nata ona całkiem inaczej wyglądała, 
aniżeli dolna sala, którą rycerze oglądali 
poprzednio. Nadzwyczajny porządek 
i systematyczność dawały się spostrze
gać we wszystkiem.
| Przy jednej ścianie znajdowało się 
łóżko wcale wykwintnie wyglądające, 
a wyglądu rycerskiego dodawała mu 
chyba broń: duży miecz w pochwie, 
z kosztowną rękojeścią. Ponad łóżkiem 
jeszcze była na kobiercu zawieszona 
»helbarta« długa, kołczan ze strzałami, 
ciężka kusza i szabla turecka.

Obok blisko okna na stoliku znaj
dowało się duże metalowe lustro, tuż 
przy gładzonem lustrze instrument do 
czyszczenia zębów, w złoto oprawny, 
(oraz grzebień kościany, a dalej szka
tułka z trociczkami i bursztynem. Przy 
tej szkatułce inna srebrna z klejnotami.
( Na drugim stoliku leżał stary modli
tewnik łaciński, kałamarz z inkaustem, 
papier, pergamin i piaseczniczka. W dru
gim końcu stołu leżał kalendarz. Parę 
ciężkich krzeseł i dwie niskie szatki 
dopełniały reszty umeblowania.

korespondencyi «NowaRef.« wiadomość 
swą podtrzymuje, jej korespondent war
szawski pisze:

.Sprawdza się w zupełności podana 
Wam nie dawno wiadomość, z naigra- 
waniem odparta przez >Czas«, co do 
owego listu ks. arcybiskupa Popiela 
w sprawie szkolnej do cara. Treść jego 
była w tym duchu, iż wprawdzie dla 
uspokojenia ogółu ogłosił arcybiskup 
pamiętny list pasterski z radą do za
przestania bojkotu szkół rosyjskich i po
wrotu do nich, niemniej jako nad gro
bem stojący starzec i kapłan wierzy, iż 
tak dla dobra państwa, jak i ogółu pol
skiego zbawienne będzie nadanie szko
łom języka wykładowego polskiego, za 
czem sam wstawia się i prosi. List ten 
miął zawieść początkowo osobiście do 
cara hr. Adam Zamoyski. Co później 
zaszło, nie wiem, dość, że według zmie
nionego projektu, wyjechali z nim do 
Petersburga książę Stanisław Lubomirski, 
książę Janusz Radziwiłł i hr. Władysław 
W ielopolski i mają go wręczyć carowi 
w Peterhofie. Czy panowie ci ograniczą 
się do milczącej roli arcybiskupich dele
gatów, czy nie skorzystają ze sposo
bności, aby ze swej strony poczynić jakie 
oferty i propozycye, czy legitymować 
się będą w Peterhofie zasługami osobi- 
stemi, czy też partyi ugodowej — przy
szłość okaże. Na razie tylko stwierdzam 
prawdziwość poprzedniej wiadomości, 
a wraz i ten polityczny zwrot arcy
biskupa, mający salwować go i dawać 
pewną astysfakcyę społeczeństwu pol
skiemu, rozgoryczonemu owym niepo
trzebnie ogłaszanym listem pasterskim.

P rz e c iw  b a n d e ry o tn .
Tajnym okólnikiem kancełarya gene- 

rał-gubernatora warszawskiego poleciła 
gubernatorom i naczelnikom powiatów 
zebrać dane o banderyach włościańskich 
tworzonych na przyjęcie ks. biskupa 
Jaczewskiego. Organizatorzy banderyi 
mają być pociągnięci do odpowiedzial
ności za przekroczenia przypisów o or- 
ganizacyach.

D oberlińkiej »Voss.Zeitung« donoszą 
z Warszawy, że w Lubelskiem i Kielec- 
kiem skazano pewną liczbę obywateli 
ziemskich na kary pieniężne wysokości 
1000 lub 2000 rubli za .dem onstracyjny, 
udział w przyjęciach ks. biskupa Jaczew
skiego.

Teatr polski na Litwie.
Generał-gubernator wileński wystąpił 

z wnioskiem uchylenia ograniczeń, do
tyczących teatrów polskich na Litwie 
i o pozostawienie im swobody działania.

Dyrektorowi teatru łódzkiego, Mary- 
anowi Gawalewiczowi, pozwolono na 
trzy przedstawienia polskie w Wilnie.

Przybyli rycerze pokłonili się panu 
nisko, ze czcią głęboką, szczególniej 
Rychwid aż pobladł, stanąwszy przed 
królewiczem.

Królewicz siedział na dużem, skórą 
ciemno-brązową obitem krześle, we wy- 
kwintnem aksamitnem ubraniu, ścią- 
gniętem pasem, nabijanym srebrem. 
Zupan miał błękitny, a dalsze ubranie 
z płowego aksamitu, aż do stóp; nogi 
ubrane w zamszowe ciżemki.

Twarz jego zazwyczaj rumiana, przy
bladła nieco; widać w niej było zamy
ślenie i jakąś tęsknotę, co się jeszcze 
bardziej uwydatniało przy jego długich 
włosach, a krótko ostrzyżonej brodzie.

Przy królewiczu znajdował się pan 
Jan Pustota, człek więcej niż dojrzałego 
wieku, a bardzo dowcipny i dla dow
cipów bardzo pizez królewicza łubiany, 
za swej młodości przebywający jeszcze 
na dworze króla ojca.

Stał on blisko krzesła, na którem 
Zygmunt siedział, i kończył jakąś roz
mowę, gdy rycerze weszli. Badawczo 
wpatrz}’! się we wchodzących, a oba- 
czywszy, zaraz sobie ich przypomniał 
wraz z ich .strykiem ., którego pan 
Szydłowiecki przedstawił królewiczowi, 
po jego właściwem zawołaniu mówiąc:

— Zacny pan Tomasz z Krzywina 
wielkopolskiego, przyczem .kochany 
stryk, ponownie przed królewiczem uchy
lił czoła.

— W itajcie mi, waszmoście. Zczemźe 
przychodzicie?

— Ja waszej miłości usługi swe niosę 
w tej zbliżającej się wojnie — rzekł 
pierwszy pan Tomasz — mam trochę 
żołnierza i tych oto synowców.

Pan Szydłowiecki coś rzekł króle
wiczowi, czego om nie dosłyszeli, bo 
się kłaniali i bardzo byli zmieszani.

Włailomości ze świata.
Hojny dar Synodu.

Do .M agdeburger Zeitung* donoszą 
z Moskwy, źe św. Synod ofiarował rzą
dowi rosyjskiemu z majątku cerkiewnego 
200 milionów rubli na reformy w armii 
i na budowę nowej floty.

Nadwyżka w Japonii.
Londyński .Times* donosi z Tokio: 

Urzędowo ogłoszone zamknięcie rachun
ków budżetu państwowego do 31 maja 
J9°5> wykazuje nadwyżkę 50 milionów 
jenów, uzyskaną z powodu rozmaitych 
oszczędności i różnych dochodów. Nad
wyżka użytą będzie na pokrycie wydat
ków wojennych i inne nadzwyczajne 
wydatki.

K a ta s tro fa  k o le jo w a .
Dzienniki przynoszą bliższe szczegóły 

o katastrofie, jaka zdarzyła się na kolei 
miejskiej w Nowym Jorku, która prze
biega na wysokości I-go piętra, tuż przed 
balkonami domów mieszkalnych. Pociągy 
który jechał z szybkością 45 klmtr. na 
godzinę, dotarł do rozdroża ulicy 53 i tu, 
skutkiem fałszywego nastawienia zwro
tnicy, wykoleił się częściowo. Pierwszy 
wagon, zawierający motor, pozostał, 
skutkiem znacznego ciężaru swojego, na 
szynach, drugi wszakże, zapełniony pa
sażerami, zachwiał się, przekręcił, zerwał 
łańcuchy i wywróciwszy się zupełnie, 
runął na ulicę. W agon trzeci również 
się wykoleił, od runięcia w głębię uchro
niło go wszakże to, iż wpadł na balkon 
jednego z domów i zaczepił się nie
jako o tenże balkon częścią przednią, 
tylna zaś pozostała na wiadukcie. 
W  ten sposób zawisł z pasażerami, niby 
most, między wiaduktem a domami. 
Rozdzierające sceny nastąpiły po wy
padku, który zdarzył się o 7-ej rano. 
Płomienie, powstałe skutkiem przerwania 
prądu elektrycznego, oświetlały ziolona- 
wym blaskiem podróżnych w wagonie 
trzecim, którzy usiłowali ratować się na 
ów zbawczy balkon, z ulicy zaś do
chodziły jęki ofiar pogrzebanych pod 
gruzami wagonu, który runął i zdruzgo
tał ścianę domu. Pociąg wiózł licznych 
pasażerów — przeważnie ludzi śpieszą
cych do pracy; to też i liczba ofiar jest 
znaczna. W edług ostatnich wykazów 
jedenaście osób poniosło Sihierć na 
miejscu, a 50 jest ciężko ranionych, 
z tych 8 śmiertelnie.

Bitiro informacyjne 
Polskiego Centralnego Komi

tetu W yborczego
uprasza o nadsyłanie materyału w spra
wach społecznych i politycznych p. a di. 
Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań Posen.

I pan Pustota coś jeszcze dodał do 
słów pana Szydłowieckiego — a wtedy 
królewicz się lekko uśmiechnął.

Rymwid się nieco przybliżył i rzekł, 
dodając sobie nieco ducha i siły woli:

— My prócz tego w poselstwie.
A Rychwid zaraz podniesiony w od

wadze i nabrawszy nieco serca, uzupełnił 
słowa brata, jako to było w jego zwyczaju:

— My w poselstwie z Poznania.
Stryk był poraź pierwszy zły na nich

za ich manierę mówienia i rzucił na 
nich spojrzenie, pełne błyskawicznego 
gniewu.

Na królewiczu jednakże poselstwo 
ich zupełnie inne wywarło wrażenie. 
W spomnienie Poznania widocznie go 
rozpogodziło.

— I jakież to poselstwo? spytałbardzo 
łaskawie.

Rymwid podał przygotowany już 
poprzednio list.

Królewicz szybko wziął z jego rąk 
list, a spojrzawszy na adres rozjaśnił 
się i powstał z krzesła. Podszedł nieco 
ku oknu — i przeczytał. List był wi
docznie krótki, ale treść jego musiała 
być bardzo miłą sercu Zygmunta, co 
na jegó szlachetnej, pięknej i wymownej 
twarzy od razu spostrzedz się dało. Po 
przeczytaniu schował go do czarnej ka
setki stojącej na jednej z niskich szafek 
i zamknął kasetkę na kluczyk. Kluczyk 
ten zaś wsunął wraz z innemi małemi 
na wspólnym łańcuszku uwieszonemi 
do kieszeni. Poczem swym zwyczajnym 
powolnym krokiem przystąpił do rycerzy.

— Dziękuję ci, panie Rymwid.
A wtem wysunął się o pół kroku 

naprzód Rychwid i podał królewiczowi 
jakieś płaskie, duże jak dno kapelusza 
i okrągłe pudełko.

— Co to? spytał zdziwiony Zygmunt

YHaJoraości potoczne.
Ś l ą s k .

K a to w ice . W  ostatniej chwili jeszcze 
przypominamy, że w czwartek dnia 21-go 
września rb. odbędą się na sali domu to
warzyskiego (»Gesellschaftshaus«) przy 
ul. Grundm anna nr. 21 uzupełniające 
wybory do zarządu i rady kościelnej pa
rafii katowickiej, tak z starego jak nowego 
kościoła. Mianowicie wybierać będziemy 
5 nowych członków do dozoru i 15 do 
rady parafialnej.

Uprawnionym do głosowania jesl 
każdy, kto należy do parafii conajmniej 
r o k ,  skończył 21 la t  i płaci poda
tek kościelny. W ybory rozpoczynają 
się o godzinie 9 rano, i to najpierw 
wybierać się będzie 5 członków dozoru 
kościelnego aż do godz. 3 po południu, 
a następnie od godz. 3 aż do wieczora 
wybierać się będzie 15 członków rady 
parafialnej.

Jak już wspomnieliśmy głosują wspól
nie parafianie od starego i nowego ko
ścioła, przy wyborach atoli na to zwa
żyć trzeba, że spisy parafian starego 
kościoła Najśw. Pannny Maryi wyłożone 
będą po prawej, a spisy z nowego ko
ścioła św. Piotra i Pawła po lewej 
stronie przewodniczącego wyborów ks. 
dziekana Schmidta. Stosownie więc do 
tego należy się zaraz udać z swą kartką 
w odpowiednią stronę, ażeby napróżno 
czasu nie tracić i nie zabierać go dru
gim.

Czas, dzielący nas od dnia wyborów 
jest krótki, więc tem energiczniej zabrać 
się należy do agitacyi. K a r tk i  w y 
b o rcze  znajdują się u p. M ic h a ła  
R zep k i, w składzie obrazów przy ulicy 
Grundmańskiej. Każdy winien albo sam 
iść po kartkę dla siebie, albo też niech 
ją każe sobie przynieść przez przyjaciela 
lub znajomego.

— Cźłonkom tutejszego »Sokoła, 
zwracamy uwagę, że biblioteka Towa
rzystwa znajduje się w księgarni »G órno
ślązaka* przy uh Beaty i tamże bez
płatnie książki wypożyczać mogą w ty
godniu codziennie od godz. 12 do 1 
w południe i wieczorem od godz. 6 do 
7, a w niedzielę i święta w południe od 
godz. Ti do 2.

— Prezes rejencyi opolskiej wy
dał w tych dniach rozporządzenie, we
dług którego zakazanym jest dowóz 
bydła rogatego z okręgu cieszyńskiego 
z powodu grasującej tam zarazy pyska 
i racic. Rozporządzenie obowięzuje na
tychmiast, a ktoby się do niego nie za
stosował, karany może być karę pie
niężną aż do Wysokości 150 mk. Oprócz

— biorąc z rąk Rychwida nieznanej za
wartości pakuneczek — i zerwawszy 
czemprędzej sznurek, mocny wprawdzie, 
ale dla niego, siłacza znanego, bylato 
jakby nić pajęcza — otworzył pudełko 
wybite atłasem białym. Nie było tam 
drogocennych klejnotów, jakby się z ro
dzaju pudełka zdawać mogło — a prze
cież to co znalazł wzruszyło go po
nownie.

Na atłasie leżał mały wianuszek 
z fiołków, przywiędłych i poschniętych 
przez drogę. W ianuszek związany był 
w jednem miejsca różami.

— A! wyrwał się mu lekki okrzyk 
zadowolenia i miłej niespodzianki.

Zwiędłe kwiaty kochającą ręką uło
żone i z bardzo serdecznemi przy. lane 
uczuciami były czemś niesłychanie dla 
niego ujmującem.

Rzewne jakieś wspomnienia snać 
wiązały się z widokiem tych ulubionych 
mu kwiatów, bo patrzył i patrzył, a kiedy 
głowę podniół, miał oczy zaszłe łzami.
— Zamknął skrzyneczkę, odłożył ją — 
i podziękował osobno Rychwidowi, a po
tem raz jeszcze wszystkim za ich dla 
niego sentyment podziękował i w końcu 
rzekł:

— Ostańcie tedy, waszmoście, u  nas
— w zamku sandomierskim, a potem 
pójdziemy w sukurs królowi jegomości, 
bo już czas, wielki czas.

Rycerze znowu się nisko skłonił* 
i wyszli, a za nimi pan Szydłowiecki. 
Przeprowadził rch aż do ich kwatery 
i pogadawszy jeszcze nieco, obiecał 
wieczór z nimi spędzić, na co się bardzo 
cieszyli. — Gdy wrócił do królewicza, 
zastał go w odmiennero, niż dotychczas 
usposobieniu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



r*ego xabranem mu zostanie przyprowa
dzone bydło.

H u ta  L a u ry . Błogie wspomnienia 
zostawił niedzielny odpust w mem sercu, 
tak iż czuję potrzebę podzielić się niemi 
* czytelnikami »Górnoślązaka*. Od sa
mego już rana całe tłumy ludu napły
wały ze wszech stron, by wziąść wcswtS 
w tej prześlicznej uroczystości k o ś c ie ln i  

i Kolejka elektryczna podwajała swą Czyn
ność, pomnażała wagony, wszelkie przy
gotowania okazały się jednakowoż nie- 
dostatecznemi, taki wielki natłok lu
dności panował wszędzie. Z rana za
czął przepadywać deszcz, lecz zimny 
Wiatr rozpędził później chmury, tak 
iż cała uroczystość odbyć się mogła 
przy stosunkowo dość pomyślnej po
godzie. Kościół zapełniony był ludno
ścią, słuchającą z uwagą i nabożnością 
do łez wzruszających słów duchownego 
kaznodziei, a gdy podczas sumy lud 
zaintonował pieśń kościelną przy dźwię
kach muzyki z kopalni, rozrzewnienie 
o p an o w a ło  mnie, i przypomniały mi się 
przepiękne słowa pewnego zmarłego 
księdza górnośląskiego, który zwykł był 
mówić, że dopóty lud górnośląski bę
dzie katolickim, dopóki nie wyrzeknie 
się swej mowy ojczystej. I jest też coś 
rzewnego, coś rozczulającego w tych 
polskich pieśniach kościelnych, co za 
serce chwyta i ku niebu wznosi.

Najwspanialej przedstawiała się już 
bezwarunkowo procesya. Aż siedmiu 
księży tworzyło szpaler Synowi Bożemu, 
utajonemu w Przenajśw. Sakramencie. 
Cały szereg w białych szatach ubranych 
dziewcząt z palącemi świecami w ręku 
otaczało baldachim, a niezliczone cho
rągwie, obrazy i figury Świętych, nie
sione przez młodzieńców i dorosłych 
dodawały jeszcze więcej wspaniałości 
całej tej ceremonii. Miłe dotknęło mnie, 
gdy widziałem, że pomimo całej okaza
łości, nie zapomniano tam i o staro
dawnych obyczajach polskich. Sześć 
kobiet mianowicie ubranych było po 
staropolsku w czepki, co bardzo ma
lowniczo odbijało wśród tego zbiorowi
ska ludzi, ubranych w najrozmaitsze 
kostyumy.

Słowem cały przebieg tej uroczy
stości był w najwyższym stopniu zado- 
walniający, a był dla mie nowym dowo
dem, że lud górnośląski z przywiązaniem 
t rz y m a  s ię  sw ej, w ia ry , p o  O jcach  o d z ie 
dziczonej. W spomnienia te zostaną nie
zatarte przez długi czas w mem sercu, 
i jestem przekonany, źe każdy uczestnik 
odpustu odniósł tam te same wraże
nia. Do upiększenia uroczystości przy 
czyniła się także wielce kapela, która 
z wielleą sprawnością wywiązała się 
* wego zadania. Podobnych odpustów 
trzebaby nieco więcej, by podźwignąć 
w ludzie miłość nietylko do wiary, lecz 
także do pieśni i obyczajów polskich.

Uczestnik odpustu.
Z  S ie m ian o w ic  piszą nam : Zwy

ciężyliśmy już raz, przeprowadziwszy 
wszystkich 5 kandydatów polskich do 
dozoru kościelnego, lecz na tern nie 
koniec. Czekają nas jeszcze jedne wy
bory, które również nie odbędą się bez 
walki, mianowicie wybory do rady ko
ścielnej; Każdemu może jest wiadomo, 
że do rady kościelnej wybiera się 15 
mężów. Przypomina się więc wszyst
kim tutejszym wiarusom, by wypełnili 
i tym razem sumiennie swój obowiązek, 
agitując i przygotowując łudzi db wy
borów, które odbędą się w czwartek, 
a r  września b. r. o godzinie 2 po poł. 
na górnej sali hutniczej (Hiittengast- 
baus).

Kandydatów polskich, których je
dynie wybierać nam wolno, wskaże nam 
miejscowy komitet. Kończąc, nadmie
niam jeszcze, źe do głosowania upra
gnionym  jest każdy, kto należy do 
parafii conajmniej od roku, skończył 
21 lat i płaci podatek kościelny.

Bracia w iarusi! Stańmy jak jeden 
mąż do urny wyborczej, przyprowadźmy 
ze sobą i  tych mniej gorliwych, a wten
czas mogę was zapewnić, źe zwycię
stwo będzie po naszej stronie, źe i tutaj 
Przeprowadzimy naszych polskich kan
dydatów. Grzmot.

R o źd z ień . W  niedzielę wieczorem 
odbyło się tutaj centrowe zebranie przed
w yborcze, na które przybył także cen
tow y kandydat ks.prob.K apicaz Tychów, 
^namiennem  jest, źe zebrania tego nie 
°głoszono naprzód w pismach, lecz 
^  ostatniej chwiii dopiero z am bony 
^  kościele zapowiedziane® zostało . Ze
manie to zupekrie nie udało się cen- 
?*owtenj, gdyż podczas przemówienia

ks. prob. Kapicy powstała taka burza 
na sali, że obecni tamże przywódcy 
centrowi uznali za odpowiedniejsze ze
branie przed czasem zakończyć. Cen
trowcy otrzymali więc znów wyraźną 
nauczkę i wskazówkę, że panowanie 
ich na naszym polskim Górnym Śląsku 
już się kończy na dobre.

Z a łęż e . A ch tung / Batalion m arsz/I  
Oto wyrazy, które odbiły się o me uszy, 
gdy przechodziłem w zeszłą niedzielę obok 
lokalu p. Singera. Zdziwiony przysta- 
nęlem nieco, by zobaczyć, skąd to ta 
komenda pochodzi. W iedziałem prze
cież, źe wojska tutaj nie ma, a gdzie 
nie ma wojska, tam chyba nie mogą 
być też «bataliony*. W iedziałem także, 
źe i kriegerferein* nie urządza w tym 
dniu zabawy gdyż uwiadamia on pu 
bliczność o każdej mającej się od 
być zabawie zwykle za pomocą pla 
katów, a nie spostrzegłem nic podo
bnego. Byłem więc rzeczywiście cie
kawy zobaczyć te »bataliony«, które 
stały ukryte na dziedzińcu p. Singera 
i nie można ich było zatem widzieć 
z ulicy. Nareszcie na komendę »marsz« 
usłyszałem najprzód stąpanie nóg, mu
zyka zagrała jakiegoś niemieckiego mar
sza, i bramą zaczęło wychodzić jakieś 
towarzystwo z sztandarem na czele. 
Głowy nakryte mieli czapkami podo- 
bnemi do artyleryjskich, a podobni byli 
zupełnie do »kriegerfereinistów«, tylko 
że bez medali.

Nie wiedziałem, co o tern wszyst 
kieir. sądzić, by więc mieć jakąś pe
wność przystąpiłem do pewnego męż
czyzny, przyglądającego się porówno 
ze mną całej tej paradzie, i zapytałem 
go się, co by to był za »ferajn« »A 
dyć to jest polskie towarzystwo* — od 
powiada mi.

Och zgrozo! pomyślałem sobie, toż- 
my już tak dalece zaszli, źe w polskich 
towarzystwach zaprowadza się komendę 
niemiecką? Sądzić by można, że pol
skie towarzystwa robią konkurencyę nie
mieckim. Coby to Niemcy powiedzieli 
na to, gdyby w ich »ferajnach« pod
czas pochodów używano polskiej ko
m endy? Niemcy powystępowaliby na 
tychmiast z podo bnego towarzystwa.

A co powiedzą na to polscy człon
kowie załęskiego towarzystwa robotni
czego? Czy się to nie czują obrażeni
i pokrzywdzeni podobnem postępowa 

i  niem? W reszcie co powie na to odpo 
wiedzialny redaktor »Gazety Katolickiej* 
p. Labus, który także, jak  później 
się dowiedziałem, jest członkiem tego 
towarzystwa? Czy i on, jako redaktor od
powiedzialny polskiej (!) gazety, chociaż 
centrowej, godzi się na to, by w pol- 
skiem towarzystwie używano komendy 
niemieckiej? Czytałem przecież w nie
dzielnym numerze ^Górnoślązaka*, źe 
na ostatniem posiedzeniu uchwalono, 
że w pochodzie używać się będzie ko
mendy polskiej. Kto tutaj więc zawinił, 
zaprowadzając samowolnie komendę 
niemiecką? Członkowie towarzystwa 
powinni, jeżeli się chociaż trochę 
czują Polakami, energicznie zapro
testować przeciw temu, a najodpowie- 
dniejszem byłoby, gdyby wszyscy wystą
pili z towarzystwa, gdzie narzucają im 
samowolnie język niemiecki.

Z ciekawości poszedłem także i do 
ogrodu, za tern rzekomo »polskiem« to
warzystwem. Tam widziałem kandydata 
centrowego ks. Kapicę, który w deli
katny sposób przemawiał za swą kandy
daturą. Po nim jeden z członków 
towarzystwa zaczął w spoób nie zbyt 
niegrzeczny wypraszać z ogrodu jakichś 
tani szpiegów, czy coś podobnego, tak, 
iż nawet Niemcom się to nie podobało.

Kto nie czuje się winnym, ten się 
ani szpiegów nie potrzebuje obawiać, 
a jeżeli towarzystwo robotnicze nie 
chciało mieć żadnych nieproszonych 
gości, to mogło zrobić zabawę w zam- 
kniętem kółku, a nie dla całejpubliczności.

Obecny.
D o ro la . Pewien tamtejszy czytelnik 

prosi nas umieszczenie, co następuje:
Niechaj będzie pochwalony Jezus 

C hrys tu s!  Pragnąłem też donieść Czy
telnikom »Górnoślązaka« z innych oko
lic, jaką klęskę tu na wiecu w Pawło
wie ponieśli socyaliści. A tego już 
dawno trzeba było, bo to ci czerwoni 
braciszkowie już bardzo nas robotników 
ocyganiali, bo czy złe czy dobre, to 
wszystko nam robotnikom ganili, o jeno 
swoje, choć cygaństwo, to nam zachwa
lali. Aleśmy się teraz w Pawłowie 
przekonali, co ich cygaństwo warte. 
Pokazało się też, wielu to zwolenników

jest po stronie kandydata ruchu n a ro  
dowego. Pokazało się też, jaki to  z tego 
p. Morawskiego cięty mówca jest. My 
musimy do parlamentu wybrać dziel
nego posła, nie takiego, jak to Mo
rawski jest, i to też wszyscy czy socya
liści czy nie socyaliści ku p. Korfantemu 
przystali.

Tak już był wielki czas z tern, że
śmy się przekonali, jak prawdzi
wie ta sprawa stoi, bośmy sobie wszyscy 
myśleli, że to ci nasi panowie przy- 
wódzcy socyalistyczni mogą wszystko 
zrobić, a tu tak nie jest. Teraz się to 
pokazało jak nas to ci kochani pp. Mo
rawski i spółka zwodzili z swym »fer- 
bandem*. Bośmy tam płacili, a nic my 
z tego nie mieli, jeno ci Niemcy w W est
falii wszystko pojzadali, a myśmy cierpieć 
musieli, a W estfalacy się z nas naśmie
wali, źe mamy płacić, kiedy się chcemy 
nazywać socyalistami. W ięc nas to bardzo 
cieszy, żeśmy się wreszcie na tych kłam
stwach poznali. A czemu nie prędzej? No 
bo nasza głupota uporczywa winna temu. 
Ale dość tego na dziś. Były socyahsta.

Z a b o ro w ic e  pod Koźlem. Mieliśmy 
tutaj już od dłuższego czasu dworzec 
kolejowy, lecz był on tylko używany do 
przesyłki większych pakunków, mniej
szych natom iast nie przyjmowano tam. 
Jedynie całemi wagonami można tam 
było odbierać lub uskuteczniać wysyłki. 
Tej niedogodności zaradziła w tych 
dniach dyrekeya kolejowa, rozporządza
jąc, że od I-go października r. b. tu
tejsza stacya kolejowa, odbierać będzie 
także i mniejsze wysyłki. Rozporządze
nie takie było tutaj bardzo na miejscu 
i oddawna było już przez wszystkich 
pożądane.

B łaże jo w ice . Pożar powstał w za
budowaniach gospodarza Krautwursta. 
Domostwo było murowane, wskutek 
czego zgorzał tylko dach.

Z a k rz ó w . Dwaj chłopcy podpalili 
tutaj dwa na polu stojące stogi z zbożem, 
które spaliły się doszczętnie.

Z  Gallcyi.
L w ó w . Strajk rzeźników. Wezwar- 

tek wieczorem odbyło się w sali •Gwia
zdy* bardzo burzliwe zgromadzenie 
rzeźników, zarówno majstrów, jak cze
ladników. Po przemówieniu przewodni
czącego p. Żytnego, który zdał sprawę 
z przyjęcia deputacyi rzeźników przez 
prezydenta miasta, długi szereg mówców 
wytaczał skargi i żale na rzekome 
krzywdy rzeźników. Gdy jeden z mów
ców zaproponował obniżenie cen mięsa 
kosztem wynagrodzenia czeladnika (1), 
oświadczyli ostatni, wśród wrzawy i obu
rzenia, że od dnia dzisiejszego strajkują. 
Śpiewając »Czerwony sztandar* opu
ścili czeladnicy salę. Po odejściu cze
ladników uchwali także majstrowie, po 
kilku krótkich przemówieniach, rozpo
cząć z dniem dzisiejszym strajk. Uchwa
lono, źe dzisiaj rzeźnicy nie będą ku
pować sprowadzonego w wielkiej liczbie 
na targ piątkowy bydła i nie będą bić 
bydła w rzeźni, wolno jedynie wysprze- 
dać zapasy. Co będzie dalej, postanowi 
następne posiedzenie.

Ostatnie wiadomości.
Z p o d  b e r ła  c a ra .

Aresztowania.
P e te r s b u rg . Aresztowania nie ustają. 

W edług ostatnich doniesień aresztowano 
tu  w ciągu ostatnich 4 dni 344 osób, 
między innymi 3 robotników z warszta
tów kolejowych. U jednego znich zna
leziono znaczny zapas broni i amanicyi. 
Na granicy przytrzymano dwa wagony, 
których zawartość podana była jako 
•zabawki dla dzieci*. Przy rewizyi oka 
zało się, że zabawki te składały się gło
wnie z bomb opakowanych w gumę.

Ks. biskup Jaczewski u Skallona.
W a rs z a w a . Generał - gubernator 

Skałłon wezwał do siebie telegraficznie 
biskupajaczewskiego, wizytującego swoją 
dyecezyę. Biskup przerwał swą podróż 
i przybył do Warszawy, gdzie w nie
dzielę był na audyencyi u generał-gu- 
bernatora. Rezultatem posłuchania było 
zaprzestanie przez ks. Jaczewskiego po
dróży pasterskiej i jego powrót do Lu
blina.

Anarchia w Baku.
O d esa . Z Baku donoszą, że zamiar 

właścicieli źródeł naftowych rozpoczęcia 
pracy na nowo dnia 25 b. m. starego 
stylu nie może bj'ć w czyn zamieniony 
z powodu groźnej postawy robotników 
strajkujących. „Grożą oni tym towarzy-

szom, którzyby wrócili do pracy, natych
miastową śmiercią, właścicielom kopalń 
zaś spaleniem i zupełnem zniszczeniem 
wszystkich kopalń w razie, gdyby przy
stąpili do ich naprawy.

B ak tl. Rewolucyjny związek robo
tniczy wydał odezwę, w której wzywa 
robotników, ażeby zaniechali walki raso
wej, uśmierzyli rasową nienawiść, 
a wszystkie swoje siły zwrócili do walki 
przeciwko rządowi.

Olbrzymie straty.
P e te r s b u rg .  Bezpośrednie szkody 

wyrządzone przez wypadki w Baku 
obliczają tu na pół miliarda rubli. Da
leko znaczniejsze będą atoli straty, 
które wynikną z zajść tych dla innych 
gałęzi produkcyi i przemysłu. Dziś już 
zanosi się na to, że cała rosyjska flo- 
tyla handlowa, obejmująca 1,500 pa
rowców, będzie ubezwładniona zupełnie 
z powodu braku węgla i nafty, że w Mo
skwie, W łodzimierzu, Niżnym Nowo
grodzie i wielu innych miastach staną 
setki fabryk.

W Kutais.
T y flis . Z Kutais donoszą, że sytua- 

cya jest tam wciąż jeszcze bardzo groźna. 
Podpalania i rabunki nie ustają. Z Ty- 
fłisu wysłano tam znów 5 batalionów 
piechoty, artyleryę i kozaków.

P o ż a ry  la só w  n a  W ę g rz e ch .
S z a tb i-S z e n t-G jo rg y . W ęgierskie 

biuro korespondencyjne donosi: W  po
bliżu miejscowości Zagon spaliło się 
1200 morgów lasu. Również płoną lasy 
około Kovaszno i Zabola. Prace koło 
zlokalizowania pożaru w toku.

N ow e trz ę s ie n ie  z iem i.
M o n te  L eo n e . W czoraj o godz. 2 

min. 40 w południe dało się tu uczuć 
ponowne trzęsienie ziemi. Ludzie bar
dzo zaniepokojeni opuszczali domy. 
Budowa chat postępuje szybko wszę
dzie w okolicach, dotkniętych trzęsie
niem ziemi. Żołnierze burzą wiele do
mów, grożących zawaleniem. Ludności 
dostarczono pod dostatkiem namiotów.

Ważne dla wszystkich!
Każdy

niezawodnie przyzna, źe w teraźniejszych 
czasach, chcąc współzawodniczyć z wy
maganiami świata, które na każdym 
kroku się spotyka, i które niejedno roz
czarowanie i niejedną przykrość spra
wiają, trzeba uprzytomnić 

sobie
źe chcąc poznać różne strony fałszu 
i obłudy światowej, nikt brodzić nie 

może
w ciemnościach, nie wolno mu być nie
uświadomionym. W teraźniejszych cza
sach, gdzie wszystko dąży naprzód, 
niejeden chciałby kosztem drugiego 

swój byt 
i swoje jestestwo w jak najwygodniejszy 
sposób utrwalić. W obec tego musi każdy 
swój umysł i swoje siły wytężać, żeby 
nie dać się drugiemu wyprzedzić lub 
zdradliwie podejść. Lecz aby się to 
stać mogio, trzeba wszelkich błędów 
życiowych starannie unikać, i wszelkie 
niedom agania swoje

polepszyć.
Do tego jednak potrzebny jest spory 

zasób oświaty. Aby to osięgnąć, trzeba 
śledzić bieg spraw społecznych i po
litycznych i podług nich postępować. 
Jest to jedynie moźliwem przez czytanie 
dobrych polskich gazet ludowych, które 
nie zapełniają swych łamów różnemi 
niepotrzebnemi plotkami dziennikar- 
skiemi, lecz jędrnie i rzetelnie o wszel
kich ważniejszych wypadkach informują 
a treściwemi artykułami każdego po
uczają, jak się uzbroić do walki o swoje
jestestwo.

Taką gazetą niezawodnie jest

„ G ó rn o ś lą z a k " ,
który jest najlepszem polskiem pismem 
ludowem, albowiem:

• Górnoślązak* jes t pismem szczerze 
polsko-katolickiem, które sobie posta
wiło zadanie, lud pouczać 1 odrodzić
narodowo. . . .

• Górnoślązak* podaje najważniejsze 
wypadki polityczne i objaśnia takowe 
w sposób dla każdego zrozumiały.

• Górnoślązak* umieszcza artykuły, 
w których wykazuje wyzysk ze strony 
kapitalizmu, i poucza, jak się przed tym 
wyzyskiem bronić.

• Górnoślązak* nie prowadzi pole
miki osobistej, lecz występuje m ężnie, 
i śmiało w obronie uciśnionych i prze 
śladowanych.
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WyprzaSaż sezonowa!

2 5  u ży w a n y ch  
ma r o w e r ó w  ■
wcale nie zniszczonych od 

25  marek począwszy 
S H y  z a  g a ia w k q l  "5R 3  
Wszystkie przyrządy do ro
werów po znacznie zniżo

nych cenach,
^ rm an n  Dcutsch,

Katowice, ul. Pocztowa 10.

dobre i tanie poleca

E.Triffterer,
Botrop (Westf.)

przy ostatniej stacyi kolejki.

Dom wysyłkowy

Bracia Bergmann
w Lipsku (Leipzig N. Sch.)
Prosimy zażądać katalog resztek.

§tto tlnverhau
Laurahuta- 

Siemianowice
poleca się jako

najtańsze 
źródło zakupna
na wszystkie 

gatunki

zegarków
i towarów 

złotniczych.
skład. 

P i e r i n y  w arsztat 
w p M io j jo i ,

M ł o d z i e n i e c
24 lat, katolik, właściciel do
brze prosperującego interesu 
artykułów męskich poszukuje 
z powodu braku znajomości 
pań na tej drodze

żoną
■/. małym majątkiem.

Zgłoszenia wraz z fotografią 
uprasza się nadesłać pod literą 
C. K. 2 0 4  postlagernd Królewska 
Huta (Konlgshiitte O.-S.)

Listy bez podpisu bezskute
czne. Dyskrecya rzecz hono
rowa.

Szanowną Publiczność z B o ttro p U  i okolicy zawiadamiam niniej- 
szem, że otworzyłem na ul. Prospera (Prosperstr.) u

specyalny interes kawy, masła i tłuszczu.
za funt. 
za funt.

Polecam
ff. p a lo n ą  k aw ą  po cenie SO do 1S5 fe n . 
ff . m a rg a r y n ą  od 4 5  do 8 5  fen .

P rim a m a s ło  s to ło w e .
Serya hoiondersfei, litnburski, szwajcarski i moguncki 

po najtańszych cenach. “*g'5*§
Przy zaknpnie margaryny i kaw y otrzyma każdy ła d n y  p o d a r e k .

Proszę o łaskawe poparcie
z wysokim szacunkiem

.Bottrop * Bernard Spicring « Suer.

]hm
■ W /

■ śf m  w  m /  ■ 

w  Bytomiu, ul. Koszarowa nr. 1.
(Parzellierungsgenossenschaft in Beuthen O.-S. Kasernenstr. i)

poleca swą

kasą oszczędności fszparkasą)
i płaci od złożonych w niej pieniędzy 3 , 4 , 4 ‘/a i 5 od sta , zależnie

od czasu wypowiedzenia.
Dalej m a każdego czasu na sprzedaż

5-procentowe pierwsze i inne pewne hipoteki. 
Większe i mniejsze parcele gruntu pod 

korzystnemi warunkami do nabycia.
W szelkie bliższe objaśnienia i szczegóły na żądanie listownie.
B iu ro  n a s z e  i k a sa  o tw a r te  co d z ien n ie  (z wyjątkiem
niedziel i świąt) od god z. 9 ran o  do g o d z . S w poł.

O b elg ą
rzuconą na Księdza Proboszcza 
Krokera niniejszem odwołuję 
i przepraszam.

D ąb, dnia 14 sierpnia igoy 
Eichenstr. 72.

Józef Pawłowski.

Dziewczyna
dobrze mówiąca językiem nie- 
mieckim, do dzieci od 7—12 lat,

* ,7,'................ 4> godzinę drogi od Katowic, niech
ociślerzetelny slę zaraz zgłosi. Pensya do 10 

skład. marek miesięcznie. Zgłoszenia
przyjmuje
I. M alczew ska, Katowice 

ul. Beaty nr. 16 I.

„ D ia n a "
(niem.-pointer)
Ładny, dosko
nale wytreso
wany w y ż e ł  __
rok 1 8 mies. jest w cenie 150 
marek zaraz do sprzedania. 

Zgłoszenia przyjmuje
I. Malczewski, skład cygar

Katowice, ul. Pocztowa.

Warsztat
jest natychmiast do wynajęcia.

Katowice, Hołteistr. 7.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserlichen Postamt filr das IV 
Vierteljahr d. J. die in Kattowitz er- 
scheinende Tageszeitung

„Górnoślązak4*
mit der Gratisbeilage 

„Rodzina ohrze&ciańska1*
fur zusammen 1,60 Mk^ mit Abtrag 

2,02 Mk.

(Imię i n a z w is k o :)   - - - - - - - - - - - - - - - -

(Mieszkanie):

Obige M. 
bescheinigt

erhalten zu haben

d en  .........  190

Kaiserl. Post

Kwit powyższy prosimy wypełnić, wyciąć 
i oddać wraz z pieniędzmi na poczcie.

S

a

Gruba wędzona s łonina t łus ta  funt 70  fen. 
Gienka wędzona słonina funt 0 0  fen. 
S o lo n e  ż e b e r k a  funt 2 0  fen. 
K ie łb a sa  funt 6 0  fen.

dostarcza za zaliczką
)(. Semmclhaack, pilona €lbe.

 ....

td skuu jc  prace, udziela wssslkicj 
Snforniaeyi każdemu ftreyjeadnegsra

Restauracya czysto polska
Berlin, jColzmarkstr. 11 5 " lsr£5fe;|;^ro*

u Kuchnia polska. A n to n i  J V M z i f t s ki a
gospodarz.

odróżujących
wysyłam

Ma lego towar bardzo łanio odstawiam.
Wysyłka tylko za zaliczką. &  Cennik na iąBanie.
f i  Kubacki, Breslau 9, ^
fabryka papierosów, tytoniu i gilz maszynowych.

5 #
■2?

y

u Telefon Nr. 1012.

Bank Indowy w Katowicach
ulica Andrzeja (Andreasstr.) 2, I

udziela
pożyczek na weksle i płael od złożonych
w nim pieniąuzyi 3% za tygsdniowem wypo
wiedzeniem, S‘/2 0/o za ćwierćrocznem wypo
wiedzeniem, 4 % za pćfrooznem wypowiedz.

Od 1—3 włącznie oblicza się procenta za cały 
miesiąc, od 4—16 włącznie jeszcze za pół miesiąca.

Z dalekich stron, jak z W e s tfa lii , Nadrenii i t. d. 
można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 fen. 
za doniesienie. Przyjmujemy oszczędności dzieci 
od 50 fen.

Bank otwarty od 8—12 przed południem 
i od 2—4 po południu.

m m m m o m i& o m o o o o m A
Do wykonywania sztucznych zębów  V | 

Jako też  całej szczęki, 
do wyrywania zębów  I plombowania

polecam mój

^ a f k f a d  d e n t y s t y c z n y .  9
W sie lfie  dentystyczne roboty w ykonuj; t u l o  i pod gwaranoyą- 9

W iktor L ow ack
K a to w ic e , ul. Grundmanna 32 II piętro.

m ę o m o m o m m o ę m ę m ę o i
H esaga c^ko3*ya jest najlepszą.

Kraków
G órnoślązakom
i w szystk im  
zw iedzającym

polecam mój

chrześciański dom gościnny.
Najwygodniejsze noclegi I wyborna 
tania kuchnia w każdym czasie.

Dziękując za dotychczasową łaskawą pa
mięć proszę i nadal mnie odwiedzać i kreślę 

z poważaniem
Jan CSilipaiski

I r a k ó w ,  Rynek kleparski I. 16.

Szanownej Publiczności B o tro p u  i okolicy polecam moją

księgarnię polską
obok nowego kościoła ul. Wortmana (Wortmannstr.) nr. 28/u 

Mam na składzie wielki wybór k s iążek  do nabożeń* 
stw a, pow ieśc iow ych , h is to ry czn y ch  i  re lig ijn y ch .

H T  Wszelkie artykuły piśmienne, wyroby papierowe " g g t f  
jako też różne dewooyonalie

jako to: K rzyże , f ig u ry  Ś w ię tych , ró żań ce , szkaplerze* 
w iązan ia  do C h rz tu  św . i t  d.

Ra mu j ę  obrazy Świętych Pańskich, fotografie, w i a n k i  
ślubne i przyjmuję wszelkie prace w zakres ten wchodzące* 

Proszę Szanownych Rodaków o poparcie mego interesuj 
Z wysokim szacunkiem

J T ó z e f  P o j d a

Jan Swoboda, mistrz krawiecki
Feldstr. 3 *  Bottrop (Westf.) *  Feidsir. 3

w ykonuje
■ gustownie pod gwaran-
UKiiH cSIHBcS cyą d o b r e g o  leżenia.
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie.

Wielki wybór m a ie r y i na ubrania wszelk. rodzaju.

,'olecam  ty lko  najlepsze /

maszyny do szycia
z znanych pierwszorzędnych fabryk, bardzjł 
lekko i cicho szyjące. Nie mam zadnyc*! 
mniej wartościowych maszyn bez firm/jj 
Długoletnia gwaraneya. — N auka, takżjj 
i haftowania darmo. —• Miesięczne odpł4^  

dozy clone.

Maszyny do sztrykowanfa i karbowania. darmo.
fte p a r a cy e  maszyn wszałkich systemó^

d o b r z e  i  ta n io .
Wszelkie przynależności do maszyn na składzie.

W 'r^rSe- pjłrzeby prószę mi donieść na  karcie pocztow ej

i S .  7 W o li2 ohC) R y b n i k  j
**.?» «X © JM ł Ti ó T j& i t  Z a s r f r w  n *  s z a j b o *  ___

Szanowna gosposiu! Na
małe ogłoszenia
jak na wy u aj ę-

TH".Vi'”  ■ " —* cje pomieszkali,
pojedyńczych pokoi, poszukiwanie służą
cej, mamki, chłopców i dziewcząt do po
sługi i t. d. jest najskuteczniejszy o r g a n  
ogłoszeń,Górnoślązak‘,który ma wkażdej 1 

miejscowości czytelników

Nakładem 1 Cłdonkaad »GónłOŹU»kha«, »p. wyd. *  ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny 1 Antoni Wolski w Katowicach.


